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TOTALNOŚĆ WALKI
Hasłem obecnej w ojny jes t totalność. Mówi się o to talności walki 

i o to talności zw ycięstw a. T a  to talność środków  i ceiów  odróżnia 
-wojnę przeżyw aną przez nas od w szystkich w ojen dotychczasow ych, 
przeżyw anych kiedykolwiek przez ludzkość. O znacza ona wciągnięcie 
do wysiłku w ojennego w szystkich obyw ateli wojujących narodów  
i państw , oznacza złożenie się całego w ysiłku organizm ów  politycznych 
na osiągnięcia jednego celu, zw ycięstw a bezkom prom isow ego i zu­
pełnego. Z ust kierowników  obu wielkich, w ojujących obozów , obozu 
tyranii i obozu w olności pada stale to  sam o zapew nienie: w tej wojnie 
mogą być ty lko zw ycięscy i zw; ciężeni, zw ycięstw o czy klęską będą 
zaś to talne. Nie ma neutralnych i być nie może w w alce prow adzonej 
o w szystko i w szystkim i siłami. Nie ma obyw aleli pozostających po 
za naw iasem  toczonej walki. Nie ma obojętnych i takich, którzy 
chcieliby przeczekać te straszne  a wielkie czasy.

Dla Polaków  walka jes t rów nież totalna. Prow adzim y ją bowiem
0 całą naszą przyszłość, o praw o ęlo narodow ości i języka nas sam ych
1 naszych dzieci, o praw o do zyćia w  obyczaju naszym w łasnym  
i ó praw o do życia w ogóle i poprosiu . Czy będziem y istnieć jako naród 
i jednostki i jak będziem y istnieć — zależy od wyniku tej walki. Jeżeli 
zw yciężym y — zw ycięstw o nasze będzie to talne i załatw i na stulecia 
problem  Polski, je ś li 'p rzeg ram y  — klęska b ęd z ie 'to ta ln a  i an i'jed n a  
jednostka nie ukryje się p rzed jej skutkami. D latego ,też , aby .n ie  
przegrać, lecz zw yciężyć, musimy prow adzić w alkę o w olność w szel­
kimi siłami narodu. W  w alce te j 'n ie  śrnie zabraknąć nikogo!

Od la t zgórą czterech  toczym y walkę -'odziem ną. W w alce jest 
cały Naród, w szędzie, czy to, gdy chroni p łody sw ych pól od grabieży 
zwartej legalnie kontyngentam i, czy to  kiedy broni się od śmierci g ło ­
dow ej zapom ocą nielegalnego handlu, gdy dokształca się pryw atnie 
lub na tajnych, k ompletach, gdy sabotuje w  fabrykach i urzędach — 
w szędzie . T \ lko niewielkiej garstce p rzypadł zaszczy t i m ożność p ro ­
w adzenia walki o polskość w organizacjach podziem nych. Tu bowiem 
nie chodzi o ilość bojow ników  lecz o ich jakość. Pod ziem ią walczą 
ci, którzy ma ą po tem u warunki, którzy  mogą, a których praca jes t 
po trzebna. Ich w alka jes t jednak możliwa tylko w oparciu o pomoc 
i ofiarność całego N arodu. W alka podziem na je-'t bowiem tylko szczy­
tem  i ukoronow aniem  walki toczonej codziennie i na każdym  kroku 
p rzez  każ ego członka Narodu Polskiego.

Są nieliczne jednostki, sam olubne i m ałoduszne, dla których w ojna
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je s t albo sposobnością do wyżycia się i w zbdgacania bez skrupułów , 
albo tylko okresem , który  należy z możliwie jaknajszczelniej p rzym ­
kniętym i oczym a i uszym a przetrw ać jaknajszybciej i w jaknajlepszym  
stanie. Osoby takie są usunięte po za naw iaś cierpienia i walki Kraju. 
Z ostaną w  konsekw encji po za nawiasem zw ycięstw a.

Nie znaczy to, by ci członkow ie Narodu, którzy w alczą, a zw łaszcza 
ci, którzy w alczą w szeregach organizacji podziem nych mieli praw o 
spodziew ać się, a tern mniej dom agać jakichkolwiek w yróżnień w p rzy ­
szłej Polsce. W alczymy o Polskę, a nie o lepsze miejsce w niej. 
W alka nasza je s t nie pow odem  do w yróżnienia lecz obowiązkiem, 
a za spełnienie obow iązku nie ma nagrody innej, jak poczucie sp e ł­
nionego obow iązku. To poczucie będzie aż zanadto  w ystarczającym  
w yróżnieniem  dla w szystkich w alczących, kiedy Bóg pozw oli im do­
czekać w olnej .Ojczyzny. Spełni sw ój obow iązek każdy, kto na tym 
miejscu, na jakim los go posadził będzie m iał zaw sze dobro Ojczyzny 
na w zględzie, zaw sze na je j w ezw anie gotów  będzie stanąć i w iary 
Jej dochow a do ostatn iego  tchu.

Będzie zapew ne m ała liczba takich, którzy ockną się pew nego dnia 
w  W olnej Polsce bez poczucia dobrze spełnionego w obec Ojczyzny 
obow iązku. Będzie jeszcze mniej zapew ne takich, którzy w obliczu 
zw ycięstw a poczują w styd , w yrzut i lęk, kiedy zdadzą sobie spraw ę, 
że  przez okres walki myśleli tylko ó sobie, o sw oich pieniądzach 
i  sw oich w ygodach i nie poświęcili myśli ani uczynku Spraw ie. Dla 
tych w szystkich, obojętnych lub niechętnych, niew ciągniętych w rytm 
cierpienia i walki Kraju, sam olubnych lub tchórzliw ych, Poiaków  tylko 
z imienia — dla tych bijemy w dzw on na alarm 1

Polska w niewoli nie ma urzędów  mobilizacyjnych, ani poczty le ­
galnej, ani propagandy jaw nej. U  nas w chwili' wybuchu pow stania 
i zryw u do walki orężnej nie będzie ogłoszona mobilizacja, fłik t nie 
otrzym a w ezw ania pocztą, ani nie będzie punktu zbornego dla pow o­
łanych, na który mogliby przyjść o d p rv w adzani przez rodziny. O niel 
Będzie to  jak nagłe zeęwanie się burzy, nie będzie już czasu na roz­
rachunki z sobą, ani z Bogiem, ani z nikim. M obilizację ogłosi nam 
w łasne, polskie serce i t . ik o  ono będzie w yznaczać pow ołanych pod 
broń. Kto je tylko będzie posiadał, polskie gorące serce pod gorszym  
czy lepszym  surdutem , stanie w szeregi. W tedy nie będzie już ważne, 
czyś do tąd  rob ił to , czy ow o. W tedy się rozpęta  punkt kulminacyjny 
walki totalnej i w szyscy w niej w z:ąć będziem y musieli udział.

Spraw y w ojny układają się tak, że okupant nasz stoi u progu klęski. 
Armie Sprzym ierzonych i Z jednoczonych Narodovy zadają  Niemcom 
klęskę za klęską na w szystkich frontach. K toś mógłby w obec tego 
myśleć, że W ystarczy poprostu  czekać na rozpadnięcie się naszych 
kajdan i przyjście w ybaw ców  z tej czy tam tej s trony  św iata. My 
jednak jesteśm y narodem , który los sw ój zaw sze dzierżył w  swych 
w łasnych rękach i chce go dzierżyć w nich dalej. N asz sz tandar 
w olności pochwycimy w nasze ręce sami, od nikogo nie potrzebujem y 
go przyjm ow ać w darze. W iemy bowiem dobrze, kom ukolwiek byśmy 
pow ierzyli los nasz, teraźn iejszość i przyszłość, ąikt nie potrafi Spraw y 
naszej poprow adzić lepiej, niż my sami!
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O PROPAGANDZIE" NIEMIECKIEJ
Kiedy jes t się zrauszon m robić coś w brew  w łasnej woli, najprościej 

je s t tw ierdzić, źe czyni się t-> dobrow olnie, że  to w łaśn ie ,zam ierzało  
się zaw sze robić. T ej zasady trzym a się p ropagandę niem iecka, .Gdy 
arm ia niemiecka zostanie w yparta z jakiejś, najw ażniejszej naw et po- 
zycji, gdy przew aga i strategia przeciwni, a zm usza ją do oddania tego 
czy tam tego m iasta, w ów czas zaw sze propaganda niemiecka, głpsi, że 
s ta ło  to się ty k o - n a śk u te : dob ow olnego i zam ierzonego rucłiu w y­
mijającego w ojsk niemieckich. T ak  b ło z Sycylią i Afryką, tak  b ło  
z Orłem, Briańskiem, Charkowem , Połtaw ą, Smoleńskiem, Neapolem 
i ro g g ia , tak  je s t ostatn io  z p ó łw ts  em Tamari. N ie m c y o g ła sz a ją  
zaw sze, że ataki przeciwnika zostały  w szędż ie .odpąrtę .że .n ie .ddn iosly  
one żadnych skutków  p ócz krw aw ych s tra t u przeciw nika —,,a.w re ­
zultacie tych od,"art ch ataków  aki czy, in :y ób jek t zosta ł.opu  zcąony 
„dobrow olnie". O czyw istą je s t rzeczą, że jes t to  t  lico gra słów  i jak 
stw ierdza ironicznie opinia angielska, kieski i zw cięstw a stały; się 
obecm e dla Niemców synonimem. ich .w a sa e  klęsr.i nazyw ają; swymi 
zw ycięstw am i, a  zw cięstw a S rzym ierzonych ich klęskami.' J  Spr.zy.- 
m ierzeni z resz tą  i neutralni i okupow ani i ujarzm ieni baw ią się zaw sze 
św ietni ', czytając lub s ł ę h ą ą c  niem ieckich-kom unikatów. Klęski nie- 
miec:.ie są  w nich spow .te  takim dymem’, oynute taką .zasłoną z nic 
me znaczącycn słów  i ubrane w tyle zaw iłych i kunsztów•lych zw ro tów , 
że  pr ypom inają łam igłówki z św iątecznych k a R u d a ry . Samo -wy­
myślenie określenia na ordy. arne „wianie" w rodzaju  „elastycznej"

. m etody walki dało z resz tą  pewnem u dziennikarzow i am erykańskiem u 
okazję do zrobienia dowci iu, że je s t to  e lastyczność namiastki gumy 
k tóra  w praw dzie porządnie się nac ąga, ale nie „odskakuję" z p o w ro ­
tem . istotnie, ta  guma mało jes t e last czna, skoro naciągnęła ą ię od 
Stalingradu po Kijów, od Egiptu aż po Rzym i ’nie chce ' odskoczyć 
spo  w rote ml

Jeszcze bardziej śm ieszne, ale już c 'kolw iek irytujące sw ym  
beszczelnym  cynizmem są w ypow iedzi Hitlera i jego .pachołków  na 
tem at „nie u legającego w ątpliw ości zw ycięstw a" niem ieckiego w, te j 
w ojnie". W chwili, gdy nie tylko każdy m ieszkaniec kuli ziem skiej, ale 
naw et najb srdziej tępy Niemiec wic, t e  Hitler przegryw a wojnę, w tem pie 
przybie a ąc on na szybko ci, raów ie.de pęj dobitych. bredni jest. już r.ie- 
p rzyzw o .t m nieliczeniem się ze zdrow ym  rozsądkiem .'. Prawda..jes»t 
bow iem  inna. W ojska niemieckie są spychane na w sz stkich frontach 
i w zędzie w alczą przeciw  rzevyadze liczebnej, i m ateri ł >wej p rz e ­
ciwnika N.e ’:com brak r -zerw. Front w chodni musieli sk racać , nie 
tylko na skutek na poru Ros an, ale prze e w s ź y ś t im  na s.iutek 
pow stan ia  „trzeciego frontu" w e WTo zech.

Rezerw  ludzkie uzyskane na froncie W schód;im  .Niemcy trzym ają  
w pogotow iu, bo nie w iedzą, c /y  przyj izie ich użyć na w schodzie czy 
zachodzie. P o trzebne są one na Bałkanach i po trzebne we W łoszech.
A w te j sam ej chwili rozpoczyna się no a, groźna ófenzyw a sow iecka 
przeciw  1.niom, które Niemcy Wytknęli swem u odw rotow i ja o o s ta ­
teczne. Sytuacja kształtu je  się na zasadzić" zbyt k ró t iej ko łdry .'G djr



Str. 4 Biuletyn Informacyjny Ziemi Czerwieńskiej_______ Nr. 29

się ją naciągnie na nogi marznie się w plecy i odwrotnie. Niemcy chćą 
się okryć nią wszędzie. Ale kołdry nie staje. Dlatego cofają się i są 
bici ha wschodzie i we W łoszech i nic już nie będą mogli robić więcej 
Riż cofać się. B rak i niedobór ich rezerw będzie się z tygodniem każdym 
powiększał, zwłaszcza, gdy otw arty zostanie /drugi front we Francji 
i czwarty na Bałkanach. Rezerwy zaś Sprzymierzonych rosnąć będą 
stale w tempie coraz gwałtowniejszym. 1 na te „nożyce" rezerw L po­
zycji nie pomoże żadna propaganda. Wojna bowiem jest funkcją rezerw 
i funkcją pozycji.

PRZYGODA NA KONGRESIE
. Wiadomo powszechnie, że Anglicy są ludźmi wielcy taktownymi. 

Takt obowiązuje w Anglii w stosunkach prywatnych i publicznych, 
w towarzystwie i polityce. Anglicy odczuwają bardzo silnie nietakt 
i mówią wtedy, że to jest „shocking". Angielskie pojęcie taktu stw o­
rzyło określenie,„gentelmana". Jest to dla Anglika najpiękniejszy tytuł 
św iata. Być. gentlemanem, to  obowiązek każdego Anglika.

Zdarzyło się, że na Kongres Związków Zawodowych we wrześniu 
b. r. przybyli delegaci sowieccy. Kongres reprezentow ał 6 i pół miliona 
członków, obecni-byli delegaci Sianów Zj. i, Szwecji, Polacy i Czesi 

■zaproszeni zostali jako ,gośće. No t było dziesięciu delegatów sow iec­
kich, w tym d w je . kóbiety. (jęntelmeni angielscy owacyjnie powitali 
delegację sowieckiego sprzym,erzeńca. Gospodarze zachowali się 
z  taktem i-serdecznością/jak na gentlemanów przystało. Po tym prze- 

. mawiał przewodniczący delegacji Szwernik. Mówił przez dwie godziny 
i przemówienie jego ;było natychmiast tłumaczone na język angielski,

Vma . jego własne żądanie, -Mówił o cierpieniach narodu rosyjskiego 
-•I postaw ił wniOsęk, domagający się utworzenia drugiego frontu. Mimo 
• entuzjazmu, z jakim przyjęto delegację rosyjską, cała wymowa Szwer- 

nika nie wystarczyła, by skłonić Kongres do mieszania się w sprawy 
dowództwa wojskowego. W czasie, debaty nad wnioskiem, Szwernik 
dowiedział się,,.że nie mą” drugiego frontu rosyjskiego przeciw Japonii. 
■Powiedziano mu też, że Anglia ma rozległy front , a  wszystkich mo­
rzach świata, a zw łaszcza .przy dostawach do Murmańska. To też 

yzmttŚzony był czeinprędzej,wycofać swój niefortunny wniosek. Delegat 
. ameiyicafiśklfśtwierdził w Związku z projektem;sowieckim ustanówienia 
wspólnego międzynarodowego organu dla Z w. Zaw., że ' amerykańskie 
-związki nie Chcą współpracować ze związkami zaw. rosyjskimi, gd ż 
•te nie. są wolne, lecz stanowią Organizację i instrument państw a,; Po 
tym przyszły wiadomości o wylądowaniu w Salerno i wywołały sza1- 
lony entuzjazm .' W ostatn im  dniu Kongresu Szwernik zwrócił sieydo 
przewodniczącego Kongresu, że pragnie odpowiedzieć na przemówienie 
delegata amerykańskiego i złożyć oświadczenie.’ Kon res- powziął' 
jednak uchwałę nie wysłuchać Szwernika, gdyż oświadczenie ■ jego 
wymagałoby repliki amerykah'na, a także dlatego, że w prakt ce 
76-ciu kongresów nie zdarzyło się, by goić wystę ował na Kongresie 
z krytyką. To. w pojęciu genflemenów byłoby ’„’shocking".

Potraktowanie delegacji’ sowieckiej stanowi dla Polaków,właściwą 
seńzację Kongresu Zft. Zaw. Fakt, że Związek Sowiecki wysłał aż
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10-cio osobow ą delegację na ten  Kongres i to  pod przew odnictw em  
Szw ernika, członka Pol tbiura, dow odzi, jak w ielką w agę przyw iązy­
w ano w M oskwie do udziału  w Kongresie i zadań, jakie d e le g a c ja ' 
sow iecka m iała na nim o .iągnąć . Zarów no ilość delegatów  sow ieckich 
jak  i ton i długość ^przemówienia Szw ernika były niem iłe Anglosasom 
i w yw arły£ódw rotne do zam ierzonego w rażenie. Sowiecki niedźw iedź 
narobił nietaktów , jak  słoń w składzie z porcelaną i zgorszy ł Anglików, 
a  o pasję prz  praw ił Y ankesów. M ożna sobie w yobrazić miny Angli­
ków , gdy usłyszeli przem ów ienie w stylu znanym nam z praktyki so ­
wieckiej, z drugiej zaś stionv ogłuszenie delegacji bolszew ickiej, w y­
m anew row anej „w rękaw iczkach", lecz stanow czo przez Kongres ż p o ­
zycji, o k tó rą  jedynie m iała ona walczyć.

Stw ierdzić należy, że pu. k t-w idzenia  anglosaski przesuw a się b a r­
dzo w kierunku realistycznym , jeśli chódzi o problem  Rosji sow ieckiej. 
Rok tem u nie byłoby jeszc.,6 możliwe te  o rodzaju  obcesow e s to rp e ­
dow anie i zlekcew ażenie w niosków  rosyjskich.

PRZEGLĄD SYTUACjl POLITYCZNEJ
R ozpoczęły się przygotow ania do koriferencji m inistrów spraw  zagr. 

W. Brytanii, Stanów  Zj. i Rosji. .K onferencja odbędzie się p raw dopo­
dobnie w  M oskwie i mieć będzie za zadanie poruszenie w szystkich 
zagadnień strategicznych i pól t cznych. Zagadnienie w schodniej Europy 
m a być. tem atem  szczególnie -głębokich rozw ażań .' Przypuszczalnie 
w Londynie odbędzie . ię konfęręnc a Dom.niów a rów nocześnie z konfe­
rencją. ..w M oskwie posiedzenie Komitetu M orza Śródziem nego. Min. 
Eden kon erow ał w czerpująco z am basadorem  sowieckim w Londynie 
G usiew em . N astępnie p rzeprow adził ón konferencję z ministrami spraw  
zagr. państw  sojuszniczych, a więc i Polski, dając okazję do w ypo­
w iedzenia poglądów  i omówienia, szeregu Zagadnień w związku 
Z konferencją m oskiew ską. ' . . . .

W ydaje się, że nie jes t rzeczą  przypadku, ż e  w tej w łaśnie chwili, 
tgdy spjaw y Europy w schodniej.,m ają być,rozw ażane w M oskwie, prasa 
londyńska rozpoczęła omal że  kam panię wj spraw ie polskiej. „News 
Ghrónicle" żam ieścił a rtykuł p. t. „Polska a. zagadnienie Europy Środ­
kow ej ‘‘i,p isząc ,jże  jednym, z najw ażniejszych zadań konferencji będzie 
rozw iązanie sppawy Polski, gdyż rfić znajdzie się ' chyba niko~o w E uro­
pie, ktoby nie zdaw ał sobie sprąw y z teg ó ,.ż e  nie b ęd z ie  pokoju bez 
prZvjaznych ..stosunków polsko-sow ieczich. Rozwiązanie tego problem u 
będzie  gwąraric ą  cilą iaąych,m ałyCh państw  i usunie przyczyny nowej 
w ojny. Artykuł zw raca uw agę, że szczególnie' dużo czasu pośw ięcono 
studiom  tego  zagadnienia i z a j  ew nę dobrze się z e 's tro n y  angielskiej 
dó rozw iązania go -rzyyd tow ano . „News Chronicie" przypuszcza, że 
ha konferencji Sow iety będą kłaść nącisk na spraw y w ojskow e, a Au lo- 
śasi ,na polityczne i gospodarcze, „Tim es" W artykule „Polskie czyny 
wojen. e “, podaje opis zatopienia p Wybrzeży Korsyki 6-ciu statków  
ńlem iec ich przez  polski okręt w ojenny „D zik". W szystkich statków  
ijiemieck ch zatopiono w czasie ew akuacji niemieckiej z  Bastii 11. Tak 
w ięc przeszło  połow ę zatop ił jeden jedyny polski okręt wojenny. 
Anglicy, Cenią nadew szyśtko dobrą ro&Otę na morzu.
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PRZEGLĄD SYTUACJI WOJENNEJ
F r o n t  P o ł u d n i o w y ,  Po utracie Neapolu, wojska niemieckie 

umocniły się na rzece Volt urno. Za tą rzeką rozpoczyna się już Cam­
pania, równina rzymska, gdzie spodziewane są zacięte walki. V-ta 
armia zajęła Capuę na rzece Volturno, Aversa, Maddalena i 2 lotniska 
w Comiliano i-Capovizino. Po zdobyciu przez nią Caserta, rozpoczęły 
się twarde walki o linię rzeki. Niemcy otrzymali uuże posiłki w czoł­
gach- i artylerii. T rw ające• deszcze znacznie utrudniają akcję. P o t  
W Neapolu został już w zasadzie oczyszczony, a w samym mieście 
ciężką sytuacja aprowizacyjna i sanitarna opanowana. Niemcy pozosta­
wili w głównym gmachu poczty minę zegarową, która wybuchając, 
zabiła wiele cywilnych osób, w wołając oburzenie Włochów.

Na froncie Vlll-ej armii toczyły się ciężkie walki na rzece Ditorno 
na zachód od Termoli. Ciężkie ko trataki ściągniętych z pod Neapolu 
dywizji pancernych niem. zostały odparte i Vi!l-a armia rozwinęła 
atak w kierunku Pascary, ważnego węzła. 15-ta dywizja pa e . niem. 
została rozbita. Operacjami kieruje osobiście gen. Montgomery. Zdo­
byte zostało San Marco, San Nicandro i Larino. Nieme , czynią wielkie 
wysiłki, by nie dopuścić Vlll-ej armii do zepchnięcia swego lewego 
skrzydła, co zmusiłoby ich do odwrotu po za Rzym.

W Jugosławii walki przybierają na sile. W rękach powstańców jest 
prawie cała Czarnogóra, Dalmacja, Bośnia i Hercegowina. Między 
Triestem a Rieke Jugosłowianie rozbili niemiecką formację pancerną, 
niszcząc 10 czołgów przy stracie 4 własnych. Najcięższe wałki toczą 
się na przedmieściach Triestu. Linia kolejowa Triest-Fiume jest prze­
cięta przez powstańców, a największy ino t na tej linii wysadżoue 
w powietrze. Linia Zagrzeb-Budapeszt jest w ręku Jugosłowian aż do 
granicy węgierskiej. Niemcy ściągają posiłki ż Austrii. W bój pod 
Triestem rzucili oni 2t 0 czołgów. Wyż i oficerowie angielscy, którzy 
bawili w Jugosławii i Grecji powrócili do An lii i złożyli Churchillowi 
sprawozdanie z partyzantki na Bałkanach.

Na Korsyce ustał wszelki opór niemiecki. Wyspę odwiedził gen. 
De Gaulle, jako pierwszy skrawek Francji europejskiej uwolniony od 
wrogiej okupacji. Uwolnienie Korsyki zostało dokonane siłami franc, 
przy pomocy powstańców korsykańskich, bez współdziałania wo s k  
Sprzymierzonych.

F r o n t  W s c h o d n i .  W ubiegłym tygodniu dwa wielkie sukcesy 
sowieckie, z których pierwszy był^oc/.eiciwany, dru- i zaś sprawił nie­
spodziankę. Oczekiwanym sukcesem było zmuszenie nieinców do 
opuszczenia półwyspu Tamań, przez co front na Kubaniu przestał 
istnieć, od Krymu Rosjan oddz ela tylko cieśnina Kerczu, a 21 dywiz i 
sowieckieh zostało zwolnionych do nowych zadań. Drugim sukcesem, 
zupełnie nieoczekiwanym, zwłaszcza przez Niemców, bvłó zdobycie 
przez Rosjan Newia w rejonie W ielkich Łuków i głębokie włamanie 
się w system obronny niemiecki. Na odcinku tyra w dalszym ciągu 
trwają zacięte walki, przy czym obie strony wprowadzają w bój wciąż 
nowe rezerwy. Rosjanie rozszer-zają wyłom a Niemcy1 usiłu ą nie do­
puścić do szerokiego przerwania frontu. Dalej ku oołudniowi Romanie 
przeszli D nie;r na południe od Homla i toczą walki z Niemcami
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w trójkącie D niepr-Prypeć. Sam Homel jes t jak do tąd  silnie trzym any 
przez Niemców nakładem  dużych sił i ofiar. Na froncie ukraińskim 
Rosjanie stw orzyli trzy  silne przyczółki m ostow e na praw ym  brźegu 
Dniepru pod Perejasław iem , Kremeńczugiem i na północ od Kijowa. 
W punktach tych toczą się zaciekle walki, gdyż Niemcy chcą zlikwi­
dow ać te groźne dla łuku Dniepru i Ki o * a  przyczółki, Rosjanie zaś 
p rzepraw iają w ciąż now e siły. W dniu 8 bm. M oskwa Oświadczyła 
naw et, że rozpoczęła  się geperalna ofenzyw a śow. na froncie 1700 km. 
Niemcy otrzym ali rozkaz bronić linii Dniepru za w szelką cenę. C ha­
rak ter praw dziw ie wielkiej ofenzywy ma natom iast a tak  sow iecki na 
front między Zaporożem  a Melitopolem. Ataki i kontrataki obu stron 
następują tu  nieustannie po sobie i w :elodniow a bitw a toczy się 
w miejscu, zużyw ając rezerw y i sp rzę t w niesłychanym  stopniu. Kto 
będzie tu miał dłuższy oddech, trudso  przew idzieć. Niemcy w alczą na 
tym odcinku o w ielką staw kę, o Krym i całe praw e skrzydło frontu 
na D nieprze. Rosjanie zaś w ydają się mieć zaufanie w e w łasne siły.

F r o n t  Z a c h o d n i .  Ofenzywa pow ietrzna dzienna i nocna trw a 
z n iesłabnącą siłą. Bom bardow ane były nocą przez RAF Frankfurt 
nad Menem (bezpośrednio  po atak  t dziennym „latających fortec"), 
Ludwigshafen, Mannheim, Offenbach i Saarlautern. W szystko to  w nocy 
z 4 na 5 b . m. Ob ona niem. b . ła  zdezorientow ana rozległością nalotu. 
M yśliwce nocne krążyły nad H annowerem . W dniu następnym  kombi­
nowanym atakiem  lotniczo-m orskim  zaatakow ano żeglugę niemiecką 
do N orweg i, uszkadzaj c kilka wielkich statków . W nocy z 7 na 8 RAF 
bom bardow ała S tuttgart, Monachium i Friedrichshafen. W ciągu dnia 
„latające fortece" bom bardow ały port w Bremie. W ciągu dwu dni, 
dzięki nowNej taktyce, stracono w nalotach tylko 30 bom bow ców , 
zestrzeliw ując 142 myśliwce niemieckie, z czego 130 zestrzeliły  „lata­
jące fortece". Próba rew anżu nie udała  się Niemcom, gdyż z 60-ciu 
sam olotów , k tóre usiłow ały nalecieć Londyn tylko 15 p rzedosta ło  si^ 
na obszar W ielkiego Londynu, a na centrum  m iasta nie spad ła  ani 
jedna  bom ba. Za to  w nocy z 9 na 10 RAF zbom bardow ała silnie 
H annower, m ontow nię u -B otów  koło Szczecina, bazę UyBotÓ.w pod 
Bremą, stocznię w G dańsku, urządzenia portow e w Gdyni oraz Mak- 
borg  w Prusach W schodnich. M oskity zaś naw iedziły Berlin. Z operacji 
tycn -nie pow róciło 59 bom bow ców . Zestrzelono 91 myśliwców niem. 
W dniu następnym  Silne form acje bom bow ców  zbom bardow ały  ciężko 
M onastyr w  południow ych Niemczech i Kostel w Holandii przy stracie 
32 bom bow ców . Z estrzelono za to  102 myśliwce niemieckie.

SPRAWY POLSKIE
O dbyło się posiedzenie Rady M inistrów  w obecności Naczelnego 

W odza. Po referacie N rczelnego W odza i m inistra spraw  zagr. odbyła 
się dyskusja nad sy tuacją militarną i polityczną.

Prem ier M ikołajczyk odtrzym ał od Pełnom ocnika na Kraj następu* 
jącą depeszę: „Dziękujemy za w yrazy uznania dla naszej pracy. 
W raz  z K rajow ą R eprezentacją Polityczną przesyłam y żcczem a 
ow ocnej pracy. Posiada Pąn, Panie" Prem ierze całkow ite  uznanie 
i poparcie K raju".
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Patriarcha jerozolimski zarządził w dniu 26. IX. specjalne nabo­
żeństwo na intencję Polski.

Burmistrz N. Yorku La Guardia powiedział w Dniu Puławskiego: 
„Słowam i nie pokrzepimy Narodu Polskiego. Zasłużył on na Stanowcze 
przyżeczenie, że otrzyma wolność. Wojna tak długo będzie trwała, 
póki polska nie odzyska wolności. Okupantów zostanie w niej tyle, 
ile trzeba będzie ich brudnych rąk do odbudowy kraju. Idziemy do 
Was, Pojący, z wojskiem i wyciągamy silną dłoń pomocy",

K R O N I K A
•r Nastroje Ukraińców w stosunku do Polaków zaczynają ul gać 
zmianie. Rozhukana wieś, puszczona samopas i nie wiedząc co czynić 
dopuszcza się jeszcze aktów terroru, lecz inteligencja ukraińska szitka 
gwałtownie zbliżenia do Polaków. Nowobogacka i .teli encja dosze łszy  
do majątków kosztem polskiego czy żydowskiego mienia, chce za 
wszelką cenę ratować swą fortunę i głowy. Mówi się więc o wy- 
jeździe do Wiednia lub na Węgry, w najgorszym razie do Kra .owa 
lub Warszawy. Ale do tego potrzeba życzliwości Polaków. Rodzina 
pewnego dygnitarza miejskiego wyjechała już do Zakopanego. Wyjazdy 
na Zachód są zjawiskiem masowym. Zaczyna się trzeźwienie z nie­
mieckiej i szowinistyczno-ukraińskiej. narkozy.. Nawet milicjanci są 
przestrzegani przez swych komendantów, by nie byli z b ;t  gorliwi 
i nie pchali nosa w nieswoje sprawy.

Z końcem września odbyła się u Stadthauptmąuna poufna konfe­
rencja przedstawicieli wojska, administracji i policji w związku z sy­
tuacją na froncie wschodnim i planowanym włączeniem Lwowa do 
„dalszego obszaru wojennego" (weiteres Kriegsgebiet"). Zapadły nastę­
pujące decyzje: 1) zarząd miasta przechodzi w ręce wo ska; 2) go­
dzina policyjna od 7 wieczór do 6 rano; 3) Ewakuacja ludności męskiej 
od 14 do 45 roku życia; 4) Traktowanie wszelkich zebrań towarzyskich 
jako konspiracyjnych. Termin ogłoszenia tych -postanowień, zależy od 
rozwoju wypadków. Przewiduje się; ich wprowadzenie w pierwszej 
połowie listopada.

W nocy na 26 września wysadzony został w powietrze pociąg 
z amunicją na linii Łaricut-Przeworsk. Siła wybuchu była tak wielka, 
źe w promieniu 4 km. powylatywały szyby z, okien. W trzy dni później 
został wysadzony w powietrze pociąg między Tarnowem, a Krakpwem.

Wydział oświecenia w dystrykcie otrzymał nakaz'zarządzenia ew a­
kuacji przymusowej wszystkich dzieci Volksdeuts bów od 7 -do 11 
roku życia.

KWITUJEMY odbiór kwoty 4.611 zł. -  100 zł Marin--z-; po 50 zł 
M., Kogut, Rumun, Mig, Nafta; 40 zl Orzeł Biąłć; 30 zł S. Z.; 25 zł 
Zych; po 20 zł Kleis, Gruby, Paneczko, Sztacheta, W. H., Ema, Jeden 
Pan, Emilia; 15 zł Lotos; l i  zł Malwina; 10 zł Bradel; Papier: Adolf 61, 
1 kajet, 4 Ołówki Orzeł Biały.

NA „FUS": 150 zł Róża; po ICO zł Lew, Iskra, Żubr.
Na cele specjalne: 2.000 z-ł Iskra;' 1.000 z ł ' Śliski ;L 503 zł Edward
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